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Wychodzi w Krakowie _ 
codziennie, wyjąwszy niedziele i świeta. 
Cena: 
W KRAKOWIE miesięczna 5 złp.; 
monetą. 
W KRAJU kwartalna razem z przes 
kr. m. k. 


kwartalna 14 złot. polską 
yłką pocztową 4 złr. 20 


Przedpłata 
przyjmuje się w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Szcze- 
pańskićj ulicy Nr. 369. i 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą wprost do biura 
Expedycyi Czasuwyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 
pieniądze 


Kraków 29 Marca, — Piatek. 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY NA DRUGI KWARTAŁ 1850 ROKU. 


Rok 1850. 


Przyjmują się - 
OGŁOSZENIA. rozprawy, odezwy wszelkie A 
DONIESIENIA literackie. księgarskie, handlowej zee aj 
rolnicze itp. ` przemysłowe 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, Skierżaw itp 
Za opłatą 
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 
groszy następne po 3 grosze. 
Listy 
nie frankowane nie przyjmują się, wyjąwszy od stałych 
lub znanych korespondentów. 
(KE Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy. 


Na drugi kwarta? r. 1850 tj, na Kwiecień, Maj i Czerwiec otwieramy niniejszćm prenumeratę. Tylko przez wczesną 
przesyłkę takowćj wprost do biura expedycyi, można sobie zapewnić odbieranie kompletnego egzemplarza. 

Cena prenumeraty „Czasu“ z „Dodatkiem literackim“ niezmienna, to jest: 

Kwartalna na prowincyi razem z przesyłką pocztową 2 5 ż ` z 


Kwartalna w miejscu : 3 ; 
Mięsięczna (w miejscu tylko) j 


Na krótsze termina czasu (nie przekracz 


le przyjmować będziemy prenumeratę z prowincyj, a to: 
na ostatnie dwa miesiące Igo kwartału tj. na Maj i Czerwiec . 
na drugą połowę Ilgo kwartału tj. od 15 Maja do końca Czerwca . . 


na ostatni miesiąc Igo kwartału tj. 


O ścisłe zachowanie tych warunków, tak co do czasu jakoteż co do ceny prenu 


Czerwiec 4 > i s ę 


. . . . . . . . . . by) 
ając- jednakże okresu kwartalnego tj. do końca Czerwca) również 


meraty uprasza 


zdr. 4 kr. 20 m. k. 
zdp. 14. 
5. 


. 


iw tym kwarta- 


zdr. 2 kr. 52 m. k. 

PER Paar pW lE 5 

s ył y 45 5 7 
się, gdyż w przeciwnym ra- 


zie oświadczamy wręcz, iż na listy zamawiające nie będziemy mogli mieć żadnego względu. Prenumeratorowie opóźnia- 
jący się sami przypiszą sobie winę, jeźli początkowych numerów regularnie nieodbiorą. 
ges Urzędom pocztowym najmnićj 10 abonamentów liczącym, posyłać będziemy jak dotąd, jeden egzemplarz gratis. 


Nro 1421 praes. 

Na korzyść przez wylew wody srogo dotkniętych 
mieszkańców cyrkułu Tarnowskiego, następujące do- 
broczynne dary wpłynęły: ? 

1. Ze Starostwa o wodowego Mistck, jako wypływ 
składki perez Dyrekoya centralną górnictwa ba- 
rona Rothschild w Witkowicach uskutecznio- 
ETER SSE 10 3 73 złr. 38 kr. m.k. 

. Z redakcyi dziennika kato- 
lickiego w Pesth gre 
3. Z c. k. urzędu cyrkularnego - 

lwowskiego . nom. ih 
4. Z gminy Kesmark w Wę- 

KTBOCH EEE ATE 4 
5. Z rządu obwodowego w Te- 

mesz i od mieszkańców mia- 

sta Temćsvar |--100. e SIEK DUB. 

Za które to dobroczynne dary w imieniu nieszczę- 
śliwych winne podziękowanie niniejszym oświadcza 
się. — 2 c.k. Komisyi Gubernialnćj. 

Kraków d. 23 marca 1850 r. 
no z z ZZ 
Kraków d. 28 Marca. 


"0 niiina w Galicyt. 


w 


37 kr. m.k. 


» 


Rozumowanie tych, którzy twierdzą, iż mimo 
zniesienia robocizny i czynszów, dawni poddani 
mają prawo do dawniejszych dogodności, spo- 
czywa na następujących „wnioskach : „Wynagro- 
dzenie słuszne (billige Entschädigung ) zastępuje 
utraconą robociznę. Dawny dziedzic przeto nic 
nieutracit, gdyby pozostała mu własność była 
nadto uwolnioną Z przywileju, jaki na niéj wyko- 
nywają włościanie, jeszczeby wiele zarobił , łą- 
cząc beneficium sine onere“. (i którzy tak 
twierdzą, pomijają Z uwagi: iż dziedzic stracił 
prawo dominii, tojest miejscową policyjną kon- 
trolę swój własności; 12 stracił tak zwane da- 
remszczyzny, ZAWSZE odpowiednie daremnemu ko- 
rzystaniu z paszy 1 opalu, że stracił najem przy- 
musowy do tegoż odnoszący się, „tojest do cią- 
głćj opieki zródła: iż trzecia-część nisko osza- 
owanej robocizny w wynagrodzeniu jest potrą- 
cona; zapomniano głównie, iż choćby w istocie 
skarb publiczny W zupełności wynagradzał wła- 
ściciela, nieda się Z żadnej zasip y prowadzić 
dla skarbu, tojest dla całćj społeczności, obowią- 
zek zaopatrywania klassy NY ae powzeby; 
jakiemi są pastwisko 1 opal, aj nad wtedy, 
kiedy przyszedłszy na drodze ky Aio WTA: 
sności, jest w zupełnej możność! oj EZ rze 
myśle i pracy środków do zaspo ER Ks pos 
trzeb. Wszelkie argumenta , jakie niat = aer 
lantropia mogłaby powołać na obronę ai a 
datku do obdarowania, dadzą SIę POWIE ej 
przywieśdź na obronę prawa do pracy, ość 
pewna socyalistów szkoła chciała wpisać w tex 


konstytucyi francuskićj. Jeżeli jest obowiązkiem 
społeczności i państwa zapewnić jakićj klassie 
mieszkańców niektóre potrzeby, cóż dopiero naj- 
pierwszą , najżywotniejszą potrzebę, pracę; — 
w piszmyż więc w prawodawstwo nasze publiczne 
prawo do pracy i wszystkie jego następności. — 
„Abyssus abyssum invocat“, wszystkie błędy ró- 
wnie jak wszystkie prawdy trzymają się łańcu- 
chem, dlatego biada ludzkości, kiedy stronnictwo 
jakie, bądź rządowe, bądź opozycyjne, dla celów 
politycznych stawia, w myśli pozyskania sympatyi 
mass, zasady, pochlebne dla namiętności a zgu- 
bne w sobie. — W którćj chwili organizacya spo- 
łeczności rzymskićj odebrała cios, który ją i nie- 
długo do upadku przyprowadził? — w ówczas, 
kiedy chciwy popularności pro-konsul Sycylii po- 
raz pierwszy wysłał okręty ze zbożem i zaopa= 
trzył nim darmo: rzymski proletaryat; na pozór 
rzecz mała, wrzkomo czyn szlachetny i miło- 
sierny, w istocie człek dumny i próżny, filantro- 
pijnym a egoistycznym czynem rozpasał namię- 
tności ludu, zabił wolność i potęgę ojczyzny. Lud 
rzymski raz zakosztowawszy Ssztucznćj pomocy, 
odebrawszy bez trudu i pracy żywność, uważał 
to za prawo dla siebie, dobrodziejstwo wzięło 
w krótce naturę obowiązku, któremu naprzód wyż- 
sze © popularność dbałe urzęda, późnićj senat, 
zadosyć czynić musieli, nauczył się lud ten wo- 
łać panem et circenses izostał gotowym mate- 
ryałem, naprzód dla politycznćj intrygi, późnićj 
dla despotyzmu. 

Co było prawdą lub błędem lat temu 2,000 
w Rzymie, nieprzestaje być prawdą lub błędem 
u- nas, bo prawa kardynalne ludzkości niezmieniły 
się; chrześciaństwo przyniosło stosunek miłości, 
Jako dopełnienie stosunku prawnego, ale tego o- 
statniego ani zniosło, ani pomieszało.— Nie do- 
godność przeto, nie potrzebę nawet należy mieć 
w ocenianiu pytań o własności na względzie, ale 
ścisłe prawo. Temu, coby zarzucił, iż sam stó- 
sunek prawny spółeczności chrześciańskićj niewy- 
starcza, odpowiemy, iż nam to dobrze wiadomo. 
Prawo miłości, dopełnić jedynie może i powinno, 
prawo cywilne i polityczne, ale ma ono inną wła- 
ściwą sobie sferę i inny trybunał. — Kiedy w cy- 
wilnem wszystko jest wyraźnie określone, w pe- 
wnych granicach, prawo miłości granie nie zna 
innych, jak tylko możebność poświęcenia; dla te- 
g0 nie ma dlań sankcyi na ziemi, WW ten roz- 
biór, mało na pozór do rzeczy należący, wcho- 
dzimy, aby wskazać na błąd powtarzający się 
co chwila, który porządek moralny miesza z po- 
rządkiem prawnym i oddaje ocenieniu prawa i 


człowieka to, co tylko między Bogiem a sumie- 
niem rozstrzygnąć się może, alboli téż zamienia 
samowolnie w prosty 0 owiązek prawny, to, co tylko 
płynąć powinno z nieprzebranych miłości zdrojów— 
ten błąd powtarza się głównie w zapatrywaniu 
na służebności, kędy pytają nie oto, czy się ona 
należy, albo nie prawnie, ale wskazują, jakoby 
na konieczny ‘onych dla włościan potrzebę. — Jak- 
kolwiek my na tę niepotrzebujemy udawać się 
drogę, bo zasada prawna dla nas jest rozstrzy- 
gająca, to jednak warto i tę stronę we właści- 
wćm wystawić świetle.— A najprzód pytamy, je- 
żeli tak zwane służebności paszy i opału, są tak 
koniecznie dla włościan potrzebne, iż bez nich 
obejść się nie mogą (dass sie als den Nahrungs- 
stand des Unterthans wesentlich bedingende Ge- 
nusse, angesehen werden miissen); jakże więc 
w dobrach, które ani błoń, ani lasów nie posia- 
dają, a takich znajduje się zapewne połowa w Ga- 
licyi? azaliż tam byli bogaciéj osadzeni, to jest 
stosunkowo do dnia roboczego więcćj mieli na- 
danego gruntu? bynajmnićj: cóż. się stąd okazu- 
je: że grant orny i łąki, były zasadą pańszczy- 
zny, nie służebności, że służebności były wy- 
padkiem losowym, jeżeli dobra trafem, lasy i bło- 
nia posiadały, i jeżeli dziedzie łagodnie wyko- 
nywał prawo własności. — Wiadomy nam wy- 
padek właściciela dóbr bezleśnych, który lat te- 
mu dziesięć las przykupił, a dobry pan bez na- 
łożenia żadnego obowiązku korzystać gromadzie 
ze zbiorów pozwolił ; wedle tych zasad, i temu 
należałby wykupywać się niby ze służebnośai,— 
Kiedy przeto połowa gromad obchodzi się bez 
służebności i obchodziła wówczas, kiedy Cz 
opłacały lub obrabiały, czemu dzisiaj obok nie- 
zawisłego dziedzictwa, obok własnego grunto, 
mają i do téj dogodności, w niektórych e 

tytułem darmym przychodzić.— Mylne twier ize- 
nie, albo raczćj pojęcie co do koniecznej potrze- 
by paszy i opału. — Konieczne jest dk EL 
ne, jak wszystkie potrzeby Ży©'®> SiT nich 
przyjść może i powinien  włościanm ilei rodze 
pracy albo kupna, a nie znamy Pait teju, któ- 
ryby służył wyłącznie e" matych rolników i 
to jeszcze w niektórych ty eoa iah; do 
zaopatrywania się darmo j 1 xosztem trzeciego 
w przedmiot, który me Jest, ani może być przez 
kogo bądź zipnopo ow ay M. — Drogie drzewo 
lub pastwiska u dawnego dziedzica, toć go do- 
stanie u sąsiada , „ale bo tu jest głębićj spoj- 
rzawszy, na gruncie tych wszystkich rozumowań, 
mimo frazesów 0 równości przed prawem i usa- 


mowolnieniu -ziemi (Grund - Entlastung), ciągła 


2 l OZ aR.: 


meee T 


wyprowadzić obowiązek dla spółeczności obmy- 
ślenia dla jednćj klassy wszystkich potrzeb ży- 
cia. Co znaczy ten przywilej? — Czy dla tego, 
że jest liczna i Silna? — Właśnie tylko nieubła- 
gane- przeprow ie myśli prawa, żywioł tak 
potężny, rozkołysany namiętnością, w właściwych 
granicach utrzymać potrafi. 


myśl różnicy pomiędzy włościanami i dziedzica- 
mi dawnemi, ciągła chęć bogacenia jednych ko- 
sztem drugich.— Gdyby tak nie było, pytamy, 
czemu proletarjatowi miejskemu nie przyznać pra- 
wa wrębu do lasów rządowych? czemu nieposta- 
wić go w możności chowania po kilka krów lub 
trzody.— Skąd ten przywilćj dla małych wła- 
ścicieli wiejskich, którzy mają już po kilka, kil- 
kanaście i kilkadziesiąt morgów dziedzicznego 
gruntu. — Czyż ci ostatni mają być zaopatrzeni 
w opał i paszę, kiedy może są równie zamożni 
od niejednego dziedzica? albo li też ustanowimy 
minimum, i jakie, od którego prawo do paszy 
będzie się poczynać.— 'To są logiczne następno- 
ści przyznania prawa do tak zwanych służebno= 
ści — to jest przepaść, do którćj się zmierza z bi- 
tego schodząc gościńca.— A w praktyce ogólne- 
go gospodarstwa krajowego? 

Nauka do ostatnich czasów dosyć ciemna i 
problematyczna, nauka ekonomii polityczaćj przy- 
szła do jednego niewątpliwego axiomatu, to jest 
że źrodłem bogactwa krajowego, nie jest ani obfi- 
ty kruszec, ani nawet urodzajna ziemia, ale praca, 
cokolwiek więc, albo ochotę, albo bodziec do pra- 
cy niszzczy, jest wprost bogactwu krajowemu prze- 
ciwne i z tćj zasady sprawiedliwie można twier- 
dzić, iż pańszczyzna utrzymując pracę przymu- 
sową, niechętną, nieobrachowaną, lekceważoną 
nawet przez dziedzica, śmiertelną była dla roz- 
winięcia przemysłu i bogactwa. — Ale również 
słusznie powiemy, iż w kraju głównie przez lu- 
dność wiejską, rolniczą zamieszkałym, ludność 
nie znającą żadnych potrzeb, zaopatrzoną w środ- 
ki koniecznego wyżywienia, a z natury stroniącą 
od pracy, jak kazdy człowiek nie dość moralnie 
wykształeony; nadać tćj ludności prawa do o0- 
pału i paszy, jest jedno, co odjąć jéj wszelki do 
pracy bodziec, jedno co zmarnować ogromny ka- 
pita? pracy, jedno co skazać kraj na zubożenie. 
T nie długo na ten poczekamy skutek. Niech tyl- 
ko nieoględna i niesprawiedliwa filantropia upo- 
sazywszy w grunt włościan, zaopatrzy ich jeszcze 
w paszę i paliwo, a za lat kilka, produkcya kraju 
zmniejszy się w sposób zatrważający; powtórzy 
się fenomen bardzo znany, iż jak trudności zao- 
strzają dowcip i pędzą do pracy, tak zbytnie uła- 
twienie życia usypia dzielność sił umysłowych i fizy- 
cznych.— Nemesis głodu i kassę skarbu i żołądek 
włościan nawet, łatwo dotknąć może. Bo nie jest 
obojętnóm dla ogółu czy kilkakroć stotysięcy mor 
gów ziemi w kraju pozostanie bez uprawy lub 
w złćj uprawie; okaże się za tygodni kilka, ja- 
kie skutki mieć będzie zbytnie przeszłorocznych 
zasiewów spóźnienie, co wszystko ma przyczynę 
w tém, iż mniejsi właściciele mając: wszystkie 
potrzeby zapewnione, pracy za pieniądze nie po- 
trzebują i drogi ten kapitał dla siebie i powsze- 
chności marnują. Dziwna solidarność w ekonomii 
że tak rzeczemy ludzkości ; w sferze moralnćj pra- 
wo własności pogwałcone, alisei ten gwałt sro- 
dze ukaranym zostanie w sferze materyalnćj, i spo- 
łeczność, która go dopuści, opłaci zubożeniem za- 
poznanie prawdziwych zasadą i dowolne urzą- 
dzanie stosunków, które natura rzeczy sama W ro- 
wnowadze utrzymać może. Twierdzenie, iż więksi 
właściciele mogliby- monopolizować tak konie- 


Mimo burzy jaka się gotowała z ponad Newy i Du- 
naju, otwarcie parlamentu Erfurckiego rzeczywiście 
d. 20 b.m. nastąpiło. Kto potrafi ocenić przeszkody 
jakie nasuwały się państwu związkowemu w zebra- 
niu sejmu, opartego na zasadzie reprezentacyjnćj, kto 
zna potęgę jego przeciwników i wpływ onychże na 
głowę tego związku pietystyczno-romantycznego kró- 
la pruskiego, ten dotychczas nie mógł się pogodzić 
z tą myślą, aby sejm niemiecki w pruskićj fortecy na 
oznaczonym terminie się zeszedł, W związku tym 
prusko-niemieckim, było tak wiele zarodów wewnę- 
trznego rozstroju, tylu przyjaciół i zwolenników po- 
łudniowćj sprawy, tyle nasunęło się trudności z od- 
stąpienia Hanoweru i Saxonii, które zachwiało de- 
cyzyą rządu elektorsko - Heskiego i Strelitzkiego; 
w reszcie przed samem otwarciem zawarto nową u- 
godę w Monachium —a wszystko to było złowróż- 
bną zapowiednią dla sprawy północno-niemieckićj! 
A przecież fakt już dokonany: Jen. Radowitz otwo- 
rzył parlament; w obecności reprezentantów Badenu, 
Elektorskićj i wielko książęcćj Hessyi, księstw Sa- 
skich: Wajmaru, Koburg Gota, Altenburgu, Meinin- 
gen, Sonderhausen i Rudolstadt; Nassau, Brunświku, 
obu linij Reuss, Szwerynu, Oldenburgu, Lippe, Wal- 
dek, Bernburgu, Lubeki, Bremenu, Hamburgu i w o0- 
bec Saskiego exministra Carlowitza i zgromadzonych 
członków parlamentu. Z 260 członków Izby ludo- 
wćj zebrało się tylko 157, z członków Izby państw 
przeszło połowy brakowało. Memoryał otwarcia, 
który jen. Radowitz w obec rady zawiadowczćj i obu 
Izb odczytał wspomniał na początku, że związkowi 
z dnia 26 maja 1849 r. ZOPOWIĄRAA się do ugody 
względem konstytucyi dla narodu Niemieckiego i zło- 
żenia jéj zwołanemu w tym celu sejmowi. W pra- 
wdzie założono z początku, iż z wyjątkiem austry- 
acko-niemieckich prowincyj, wszystkie inne państwa 
mają przystąpić, ale warunek ten następnie za konie- 
czny uznanym nie został. Dalćj oświadczył p. Ra- 
dowitz, że Saxonia usunęła się od udziału w sejmie 
i wzbroniła wyborów u siebie, że Hanower w sku- 
tek zwołania na sejm, całkiem od związku się oder- 
wał. Przeciw obu tym dworom zaniesiono skargę do 


sądu polubownego, a zanim skarga ta na drodze pra- 
womocnćj, tak lub: owak, rozstrzygniętą nie będzie, 
należy uważać oba te państwa jako prawnie do związ- 
ku należące. : 

Sejm Krfurcki ma sobie złożone od rady zawia- 
dowczćj: projekt konstytucyi, prawo wyborcze dla 
Izby ludowćj i prawo 0 sądzie państwa, nakoniec, 
akt dodatkowy względem urządzenia stosunków cel- 
nych i handlowych z krajami niemieckiemi, do związ- 
ku północnego nie należącemi, Wymieniwszy pięciu 
komisarzy, mających zastępować przed sejmem radę 
zawiadowczą i upoważnionych do zasiadania, zbie- 
rania głosu i czynienia projektów na posiedzeniach 
obu Izb i komisyi, ogłosił w końcu jen, Radowiiz, 
iż sejm został otwartym. — 

Mimo to wszystko co mówią zwolennicy południo- 
wego obozu, nie możemy „W obec tego aktu nazwać 
sejmu erfurckiego poronionćm dziecięciem, aczkolwiek 
dalecy jesteśmy od przyznania wagi, jąką mu przy- 
pisują dzienniki pruskie. Związek północny ma po- 
ważną podstawę tj. formę repr Macyjną nie państw 
lub rządów, ale narodu. Nie wyrzekliśmy Jeszcze 
zdania o związku południowym, powiemy tu tylko 
nawiasowo, źe gdyby był utworzony według proje- 
ktu munichskiego, z narodem niemiałby innego związ= 
ku jak tylko przez organa rządowe, nie wyszedłby 
z narodu, ale z gabinetów i stosu dyplomatycznych 
korespondencyj. Jednym słowem związek południo- 
wy, ten ma największy według nas błąd, że nie jest 
Związkiem ludów lecz rządów. Izba zawarowana 
projektem munichskim ma byĆ WY braną nie w kraju, 
lecz w sejmie, w każdym więć razie będzie wyra- 
zem opinii większości wsz stkich sejmów, będzie wy- 
obrażała jedną tylko zasadę, |- Xonserwacyjną. Bez 
rzeczywistćj opozycyi, bez tego starcia Sì sprze- 
cznych zasad, bez inicyatywy | tego parcia naprzód, 
które jest właściwóm mniejsZ08€i, jednóm słowem 
bez téj walki parlamentarnej» która jest obrazem sił 
działających w narodzie, niemasz prawdziwego ży- 
cia. Wprawdzie możnaby nam zarzucić, że i w sēj- 
mie wedle projekta munichskiego złożonym z repre- 
zentantów Austryi, Bawaryi; Saxonii i Wjrtembergu 
i innych państw, jeźli do niego przystąpią, wyrodzić 
się musi opozycya, ale w każdym razie trzeba uwa- 
Żać, Że wszyscy ci członkowie będą reprezentantami 
większości, tj. jednej zasady, że Body nie będzie o- 
pozycyi zasad, ale tylko plemion. Będą sprzeczne dą- 
żności reprezentantów państw, w tym sejmie biorących 
udział, ale nie będzie kollizyi w kwestyach zasa- 
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dniezych; krótko mówiąc, sejm złożony z samych tyl- 
ko członków większości, musi być urzeczywistnio- 
ną stagnacyą, musi nosić w sobie zaród śmierci. 

Z tego powodu cenimy wyżćj sejm Erfurcki bo jest 
rzeczywistą reprezentacyą (chociaż i tutaj wstrzy- 
maniem się od wyborów demokracyi pruskićj, ten sam 
wypadek chwilowo zachodzi) bo jest koneentracyą 
zaufania ludu i ma naturalną, konieczną podstawę ka- 
żdego rządu. Zdaje się więc,.że ogłoszenie proje- 
ktu munichskiego, powinno korzystnie wpłynąć dla 
sprawy północnćj, bo ona ma w sobie więcćj formy 
i zasad liberalnych. 


Na posiedzeniu Izby ludowćj z d. 25 marca w Er- 
furcie, prezes odczytał następną protestacyą hr. Tytusa 
Działyńskiego. „Traktat Wiedeński oddał rządowi 
pruskiemu Wielkie Księstwo należące do ziem pol- 
skich, a my w rocie przysięgi nam przez tegoż prze- 
pisanćj, uznaliśmy rękojmią naszych praw i złoży- 
liśmy przysięgę, w dobrćj wierze, Że szanować je 
będą. Zważywszy, że naszym jest obowiązkiem, od- 
pierać wszelkie targnięcie się na te prawa, a samo- 
wolne wcielenie do Rzeszy niemieckićj najdotkliwićj 
je obraża; zważywszy dalój, że uznaniem naszćm 
odjęlibyśmy moe obowiązującą dawniejszym trakta- 
tom, mianowicie tym, które są pewną gwarancyą ca- 
za Polski z r. 1772; zważywszy nakoniec, że w r. 
1848 zostawiono naszćj woli przystąpienie do Nie- 
miec, a zas. naówcząs sejm prowineyenalny Wielkie- 
go Księstwa stanowczo się przeciw temuż oświad- 
czył — zważywszy te wszystkie powody, oświad- 
czam panom, opierając się na prawnćj i móralnćj pod- 
stawie: że, jakeśmy na sejmie frankfurtskim i w Iz- 
bach berlińskich przeciw wcieleniu Wielkiego Księ- 
stwa jako przeciw aktowi samowoli i obrazy trakta- 
tów protestowali, tak i tutaj wybory poznańskie do 
tego Zgromadzenia za nieważne i niewłaściwe we 
względzie sprawy polskićj uznajemy, i dlatego man- 
dat mój składam, 

Prezes odczytawszy, oświadcza, że według jego 
opinii, Izba tylko na końcową deklaracyą zwrócić u- 
wagę powinna, i wezwać Radę zawiadowezą do roz- 
pisania nowych wyborów, Co się zaś tyczy powo- 
dów, Izbie tak mało zależy na ich roztrząśnieniu jak 
autorowi na ich złożeniu. Brak mu legalnćj podsta- 
wy, bo występuje w imieniu kogo innego, a nie swo- 
ich wyborców. Auerswald uważa za niewłaściwe, 
aby tego rodzaju pisma bez poprzedniego przyjęcia 
Izbie odczytywanemi bywały. Na to prezes odpo- 
wiada, że niemógł ich nieudzielić do wiadomości Iz- 
by, tém więcćj, gdzie idzie o złożenie mandatu. 

Mimo szczćrćj chęci, nie możemy zrozumieć 
subtelnego rozróżnienia, jakie prezes Izby erfurt- 
skićj położył między wyborcami, jako mieszkań- 
cami kraju należącego do unii niemieckićj, a człon 
kami odmiennćj narodowości. Mieszkańcy Księs. 
Poznańskiego, którzy wybrali Działyńskiego, po- 
czytali akt wcielenia za obrazę praw polskićj na- 
rodowości , bo przedewszystkiem czuli się cząstką 
narodowości, która z sejmem erfurtskim nie ma 
nie wspólnego, Związek niemiecki już z nazwy 
swojćj pokazuje, że mą na celu połączenie ple- 
mion niemieckich, w czemże więc obowiązywać 
może ludzi obcego plemienia, tém bardzićj, że 
ludzi tych zasłania traktat wiedeński, który po- 
dobno w zasadzie jeszcze przez żadne mocarstwo 
zaprzeczonym nie został. Dopóki więc ten tra- 
ktat pozostaje w swćj mocy, dopóty Polacy w Ks. 
Poznańskićm będą mieli tytuł prawny do prote- 
stowania przeciw wcieleniu, a dopóki w Poznań- 
skiem istnieć będzie różniea sprzecznych narodo- 
wości, dopóty będą mieli zasadą moralną w u- 
sunięciu się od wyborów, na wszelkie sejmy nie- 
mieckie. 
prawnienie narodowości, trzeba w rozwoju jéj być 
konsenkwentnym i wykonaniem praw jednćj słu- 
żących, nie obrażać drugićj, a przedewszystkićm 
tworząc całość jednoplemienną, nie mieszać zwią- 
zku politycznego z związkiem narodowym. 


Wiedeń 27 marca. Korespondeut wiedeński dzien- 
nika Constitutionelles Blatt, tak się wyraża o wzmian- 
kowanym przez nas (w onegdajszym Nrze Czasu 
artykule gazety południowo — słowiańskiej : „Artykuł 
ten domat sprawił w tutejszym dziennikarstwie wra- 
żenie. Jakkolwiek zaś zawarte w nim odkrycje, iż 
Słowianie austryaccy wspólny organ Swojej cywjliza- 
cyi znaleść muszą w j zyku rosyjskim, nosi na sobie 
cechę szaleństwa, i już dla tego samego nikt w nim 
zapewne nieujrzy czego innego, jak tylko excentry- 
czny wyskok indywidualny, pozwolę sobie wszakże 
wskazać tu, na co przy owem odkryciu niezwrócono 
uwagi. Jeśli tak zwany górno - niemiecki język (Hoch- 
deutsch) przez swoje szczególne ukształeenie i uży- 
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chciejcie pokazać, gdzie to możemy oszcz dzić.ć Wra- 
cając do pana Pelletier, rarzuca mu, iż chce oddać 
w ręce skarbu monopol ami = przemysłu. „Ten 
system, gdyby się dał kiedy zrea izowąć , byfby naj- 
straszliwszym ze wszystkich despotyzmów:, z ludzi 
porobiłby machiny. Tyrania państwa, woła mowca, 
jest najokropniejszą ze wszystkich, bo ten tyran nie 
niesłyszy, niema serca, ani wnętrzności. Przeszedł 
już czas czezych deklamacyj; czynu i czynu, oto 
czego domaga się kraj.“ ? > 

P. Mathieu: P. Ternaux utrzymuje, że niemożna 
zrobić żadnych oszczędności w budżecie, a przecież 
wiecie o tém, że możnaby wykreślić wszystkie pen- 
sye płacone dawnym senatorom i parom Francyi, mo- 
żna oszczędzić kilka milionów, któremi chcą 0-0 ze wł 
towarzystwo kolei żelaznćj parysko - avignońskićj. Po 
departamentach mnóstwo niepotrzebnych urzędników, 
każden z nich mógłby robić dwa razy tyle co dzi- 
siaj, z prawdziwóm zyskiem dla skarbu. Azaliż pro- 
jekt jenerała Lamoriciere zmniejszenia armii jest tak- 
że socyalistyczny, a przecież on dozwala rządowi o- 
szczędności 150 milionów (szmer). Nie sądzicie tak, 
a więc przyznajcie, Że czujecie się obowiązani do 
utrzymywania na zawsze potężnćj armii, ale nie bę- 
dziecie mogli zaprzeczyć, że dla utrzymania praw 
powściągających, trzeba wam kroci Żołuierkiy, że 
chcecie mieć ogromną armią, nie dla obrony Francyi 
na zewnątrz, lecz dla uciskania jéj na wewnątrz. 
Obaczmy teraz co się dzieje w Anglii— tam liczba 
wojska nadzwyczaj mała. 

łos: Bo w Anglii szanują prawa. 

P. Mathieu. „Tak jest szanują prawa w Anglii, ale 
dla czego? bo nie są powściągające; (szmer, głos z le- 
wćj). „Te szmery są nieznośne, skarć p. niespokojnych 
panie prezesie. A 

Prezes. „Robię wszystko co mogę, ale powiem 
także, że słowa mówców wywołują nieraz te przerwy, 

Kilka głosów. „Do porządku panie prezesie, (za- 
mięszanie ). A ; 

. Mathieu daje znak swoim przyjaciołom, aby u- 
milkli, potem wyciągnąwszy ręce ku prawej woła: 
„Wiem o tóm, że stronnictwo, do którego należę, a- 
skawych słów od prezesa nie otrzymuje, ale Francya 
odczyta jutro moją mowę , (śmiech powszechny mów- 
ca się poprawia). Francya może czytać jutro moją 
mowę, (nowe śmiechy) i osądzić czyli słowa moje 
zasługiwały na takie przerwy i nagany.“ Mowca 
powtarza znowu, że armią koniecznie zmniejszyć po- 
trzeba i dowodzi, że gdyby rzad lipcowy, niewyda= 
wał takich summ na utrzymanie armii, a obracał je 

en, 


pierwszego stopnia do Izby I. Poznań z tradycyonalną opieszało- 
ścią sobie postąpił, naturalnie dał się pobić. 26go tego miesiąca 
będzie, jak się zdaje, wybór w Rawiczu. Wybór ten zwykle bardzo 
ciekawy dla równoważącćj się W części ilości wyborców polskich i 
niemieckich. Tam ostatnią razą dep, Stablewski był wybrany. Wi- 
dzicie więc, że jeszcze do I Izby Wybory nieukończone, a już po- 
wołują do wyborów w miejsce byłych deputowanych Izby II, któ- 
rzy mandaty złożyli. Rząd wyznaczył termina w rozmaitych po- 
wiatach, na różne dnie, ale w Wielkim tygodniu. Dla czego, ła- 
two się domyśleć. Wielu księży jest wyborcami. W obec zatrudnień 
duchownych wielkanocnych, trudno im będzie wypełnić obowiązki 
elektoralne. 

Komitet centralny wyborczy, 14 t, m. na walnóm zebraniu Ligi 
obrany, wezwał powiaty, hy każdy z nich podał 15 kandydatów. 
Komitet najwięcćj głosów mających w kraju, okręgom wyborczym 
przedstawi. Polecił zarazem utworzenie komitetów wyborczych w po- 
wiatach. Przyznaje, że na manipulacyą tę zgodzić się trudno. Na- 
przód jest ona za długa, by Ją do obecnych obiorów, dla których 
termina juź rozpisane, zastósować można. Powtóre , lubo jesteśmy 
zawsze za tóm aby zasięgać opinii całego kraju, wszakże sposób 
ten zdaje nam się niekoniecznie być potrzebnym dla komitetu ele- 
ktoralnego, którego samo postanowienie jest już znakiem pofożo- 
nego w nim krajowego zaufania, a celem jest wyraźne postano- 
wienie kandydatów. Zwłaszcza też tym razem, życzylibyśmy so- 
bie byli, aby komitet po prostu sobie był postąpił. Złożenie na 
stronę wszelkiego uczucia źle zrozumianćj skromności osobistćj, za 
prawdziwe poświęcenie i zasługę, bylibyśmy byłym deputowanym 
składającym komitet, poczytali. Wszakże już samo obranie ich za 
członków komitetu upoważniało ich do postawienia siebie jako 
kandydatów. 

Władze rządowe, i to rzecz istotnie zastanowienia godna, nie 
pomijają żadnego środka, by wybór byłych deputowanych nienastą- 
pił. W ogóle jest ruch i życie w tym kierunku, ale objawy jego 
smutny dają obraz kraju pod względem braku odwagi cywilnój, czy 
może nienawykłości do śmiałego publicznego wystąpienia. Zaraz 
bliżój się wytłomaczę, 

Większość niezawodnie zrozumiała, że wybór byłych deputowa- 
nych jest konieczną konsekwencyą ich działalności. Mimo tego nie 
wiem, czy widoki mniejszości nie przeważą z braku silnćj obrony 
pierwszego, zdrowego zapatrywania się na rzecz samą. Któż bo- 
wiem powinien przemówić? dzienniki, byli deputowani, dyrckcya 
Ligi, ą najsilnćj komitet wyborczy. Zobaczmy czy to uczynili. 

Dyrekcya Ligi wezwała do wyborów, ale o konieczności wyboru 
tych samych ani słowa nie rzekła, chociaż jéj obowiązkiem 0- 
świecać kraj, strzedz interessu krajowego, iu tak widocznego. Dla 
czegóż nie w tym względzie nie wyrzekła? bo składa się z byłych 
deputowanych w większości, a ci narzucać się nie chcą. Komitet 
wyborczy jednogłośnie wybranym został do kierowania wyborami; 
zamiast podać kandydatów, powyższą wymyślił manipulacyą: Dla 
czego? bo z byłych deputowanych się składa, którzy narzucać się 
niechcą. „Dziennik Polski* utrzymuje, że niechce narzucać kan- 
dydatów, więc za byłemi deputowanymi się nie oświadcza. „Gazeta 
Polska“ raz czy dwa razy przemówiła wprawdzie za nimi, ale 
słabą dłonią trzyma sztandar téj kandydatury. W obec więc, że 
tak powiem, godności narodowój i interessu rzeczywistego, jak to 
w dawniejszych listach wyłożyłem, dla tego że nikt narzucać się 
niechce, nikt śmiało zdania swego nie wypowiada. Bóg wie jaki 
więc będzie rezultat. 

Wiadomość którą wam posłałem o dymissyj p, Bearmanna prer 
zesa naszćj prowinoyi, potwierdza się coraz Więoćj. — Zimna, śniegi 
się znów zwaliły, przerwały roboty rolnicze, i mocno zastraszają, 
szezególnićj o rzepakach, które już były zielone. Wełna cokolwiek 
spadła. 

Nowe prawo o polowaniu promulgowano. Potrzeba mieć 300 mor- 
gów by módz polować, Od fuzyi opłata jeden talar rocznie. Wresz- 
cie pory roku co do polowania winny być zachowane. U nas ża- 
dnego, ale w innych prowincyach mówią, że prawo to złe na lud 
zrobi wrażenie. 


cie go do prac naukowych i estetyczuych , wyniósł 
się z czasem dó stopnia powszechnego i właściwie 
niemieckiego języka; powiodło się to jedynie przez 
to, iż inne niemieckie narzecza obce były dotąd wszel-- 
kićj silniejszćj dążności literackićj, stało się wreszcie 
przez przewagę jaką mu nadała rewolucya religijna. 
Inaczćj rzecz się ma z słowiańskimi językami. Jak- 
kolwiek ścisłe powinowactwo ich Jasnem jest dla każ- 
dego obznajmionego, to przecież niemożna spuścić z u- 
wagi, że wszystkie języki słowiańskie tyle już na- 
były sobie praw w literaturze, iż ani żądać, ani się 
spodziewać można, aby którekolwiek z plemion zrzec 
się chciało takiego dobytku, — i że rosyjskiemu ję- 
zykowi zbywa na owćj potędze, Jaką posiadać wi- 
nien język, wyższe mający przeznaczenie. Mógłżeby 
kto przypuścić, aby Polak zrzekł się enialnych u- 
tworów swoich poetów, aby Czech swoje wielostron- 
ne dążności naukowe porzucił, a Serb nieporównane 
płody swojćj ludowćj poezyi, przestał uważać za 
podstawę swojego duchowego w 'ształeenia ? Wszy- 
stko co dotad w językach pojedyńczych plemion na- 
pisano i wypracowano, całą zyskaną w ten sposób 
kulturę wypadałoby porzucić, a zatćm poprostu wstecz 
się cofnąć. Każdy spokojnie myślący, i czas swój poj- 
mujący, uzna niemożliwość tego wniosku, i uważać 
go będzie za niedorzeczny. 

— Piszą z mi mni 19 marca: Feldm. hr. Ra- 
detzky, który zjechał tu onegdaj z liczną świtą, miał 
dzisiaj długie konferencye z obecnymi tu jenerałami 
i hr. Apponyi, c.k. posłem przy dworze sardyńskim, 
umyślnie tu przybyłym. Polityczny horyzont zdaje 
się być jeszcze dalekim od wypogodzenia, i prawie 
powszechnie obawiają się tu, aby wkrótce znowu 
nieprzyszło do krwawćj walki. utejsi rewolucyo- 
niści głośno się cieszą z wypadku ostatnich wybo- 
rów we Francyi i już marzą o oswobodzonćj Italii. 
Wojskowi cieszą się znowu z wojennych prospektów. 
Marszałek dzisiaj jeszcze wraca do Werony. 

— Ostatnie wiadomości z Grecyi są małoważne. 
Pełnomocnik francuski p. Gros ża nćj jeszcze niewy- 
dał deklarecyi, ale zajmuje się, jak mówią, bardzo 
gorliwie rozwiązaniem powierzonego mu zadania. 18go 
przybył do Aten kuryer angielski. , Ze strony Rosyi 
napróźno oczekiwano dalszych kroków.. — Liczba za- 
branych okrętów niejest tak anaczna, jak z razu mnie- 
mano. W ostatnich duiach było ich 35, a z tych 
11 zwrócono. 5 Š 

(Wiadomości bieżące). Dzisiaj odbywa się zgro- 
madzenie wszystkich prezesów sądów wyższych i 
prokuratorów Jlnych, celem oznaczenia terminu wpro- 
wadzenia w życie nowego sądownictwa, Niezdaje 
się, aby instytucya przysięgłych weszła w w kona- 
nie przed upływem 5—6 miesięcy, gdy układanie list 
przysięgłych wymaga poprzedniego ukonstytuowania 
gmin; a i po tém ukonstytuowaniu, $$ 28—40 kode- 
ksu procedury przepisują przygotowania, które same 
kilku miesięcy czasu potrzebować będą. : 

— Przerwane oddawna obrady nad prawem o gwar- 
dyi narodowćj, mają być wkrótce nanowo rozpoczęte, 
gdy wypracowania przygotowawcze są już ukończone. 

— Produkcya srebra w Czechach wynosiła w mie- 
ah, "ora pk przeciagu. eż mpk <= 
bitych w tym sam = u czasu pięniędz 
para zie" 3 mennicy 50,262 marków, Epe 
3,270,39 złr. 44 kr, 3 
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Berlin 25 marca. ycie polityczne przeniosło się 
do Erfurtu; cztery posiedzenia tamtejszego sejmu u- 
płynęły na sprawdzeniu wyborów, na piątćm wybra- 
no jako prezesa do Izby ludowćj deputowanego Sim- 
Sona. Wstę ując na krzesło prezesą, p. Simson wy- 
rzekł; „Podejmując się uroczystćj godności, do któ- 
rój mię na kilka tygodni powołaliście, wiem dobrze, 
że mi brakuje potemu sił, ale wiem także, że mi 
przybędą, jeźli zasłużę ma wasze zaufanie. Postę- 
pując bezstronnie, wyrzekłszy się sympatyj i antypa- 
tyj dla jednych lub rugich, przynajmnićj na krześle 
prezesa, na zaufanie to zasłużę. Aczkolwiek różne 
głosy o sprawie naszćj się rozchodzą, to przecież 
wszyscy przejęci jesteśmy wielkością naszego zada- 
nia, bez którego rozwiązania niemoglibyśmy długo 
zasiadać na tóm miejscu, które nam powierzyła 0- 
patrzność w wielkićj radzie z dacaskiek. Roz- 
pocznijmyż więc dzieło yi pin E pn „awnćm mieście, 
w którćm przed tysiącem aty <rć_ niemiecki zwołał 
mężów niemieckich dla porozumienia Się z nimi wglę- 
dem spraw publicznych. pare wm z) budowę, pod 
którćj dachem zbierze się wię Paari a może | ogół 
wszystkich naszych plemion, dla tego jeszcze raz 

roszę o zaufanie. : 3 
— Poseł wirtembergski otrzymał EET ti wyje- 
chał z Berlina; po załatwieniu sprawy orz ać 
drandenburg i Manteuffel wyjechali wczoraj do Er- 
urtu. 

— Pod koniec grudnia 
ców Berlina wynosiła 402, 
Eu miesiąca stycznia powiększy: 
harodzonych. A 

WIELKIE KSIĘSTWO odc EE i 

Po i 24 rea. resp. as w tój chwili wszy A 

myały. skierowano ku mai Fra] co skończyły się wybory 


rzystąpiono dalej do sprawdzenia wyborów; spra- 
wozdawca donosi, że wciągu wyborów zdarzyły się 
liczne przekroczenia praw, przez użycie list, które 
miały dopiero od 1 kwietnia zobowiązywać. W ten 
sposób w departamencie Mangi Loary wrzucono nie- 
prawnie do 6000 głosów. Wszelako komissya pro~ ` 
ponowała przyjęcie reprezentantów, lecz po długich 
rozprawach zgromadzenie unieważniło takowe. 

— Wszystkie dzienniki dzisiaj bez wyjątku powsta- 
ją przeciw prawu o kaucyach i stęplu, ani Jeden go 
nie broni; być więc może, że jeźli projekt wzięty bę- 
dzie nie zadługo pod rozwagę, ta jednomyślność 0- 
pinii zachwieje zdaniem reprezentantów, i że więk- 
szość pozyskana w biórach, w chwili rozpraw pokaże 
się mniejszością. 

— Wszystkie dzienniki i korespondencye z Włoch 
zapowiadają rychły przyjazd papieża. Chodz wie= 
ści, iż ae x do tego meys paunaa : wła- 
snoręcznym listem prezyden eczypospolitćj, dorę- 
aa = pranz kardynała Dupont w a ai 
w państwie rzymskim znajduje a, 16,000 francu- 
mów, 16,000 austryaków i do O wojska papie- 
skiego. à r 

ay Bik rozbierając wczorajsze posiedze- 
nie zamieszcza niektóre mowy miane na klubach wy- 
borczych, przez reprezentantów ostatnićj lewćj, i przy- 
tacza wyjątek z mowy p. Crómieux, który yi PAA 
my. RA podobna znaleść pięknie e AH ACO: A 
obraz rodziny, nad kobietę. Kobieta ko Góż A 
opatrzność domu. Ona tam panuje i jéj ty okzdlcióż cat 
nowała Rzplta. Kiedy o tém mówię, pozwócież mi 

meczy r wypadek, który kiedyś 
przyjaciele przypomnieć wam święconćj ofi 
w historyi będzie sławą rodziny, + t nej ofiar 
kobiety. Dnia 24 lutego towarzyszyłem rólowi Lu- 
dwikowi Filipowi wkrótkićj jego wędrówce z Tuille- 
riów na plac, gdzie wsiadł do węży Patrzałem na 
króla kiedyśmy przechodzili ogród. Szedł krokiem 


znie wzruszony, królowa wspiera- 


wolnym, był widocza ER 

ła jego kroki, I + af dj KA go wszyst- 
ko opuszczało, pefów Europy; kięg 5 Nami najpo- 
tężniejszego Z r ledwie nie 2a CY traci? tron, bo- 
gactwa potęgę ci ycie, kilkoma zińami 
wprzódy silny "Elro PRZ ZĘroma zenia, podporą ar- 
mii, szacunkiem, "OPY, Przyjażnią Anglii, zaufaniem 
Rossyi i związkiem z Hiszpani ; wtedy nie miał in- 
nej podpory nad rękę swojćj Żony. Keke królowćj, 
dostojnćj pocieszycielki, towarzyszącćj prawdziwemu 
nieszczęściu, rękę, która choć osłabionś wiekiem, zna- 


FRANCYA. 

Paryż 23 marca, Bióra Zgromadzenia narodowe- 
go zajmowały się dzisiaj prawem przeciw dzienni- 
kom; rozprawy trwały krótko, niektóre bióra zamia- 
nowały tylko komisarzy, z których trzech wyjąwszy, 
wszyscy przychylni są nowemu projektowi. Legity- 
misci, na których opozycyą tak bardzo rachowano, 
niewiele stawiali oporu, wahali się, zwłóczyli, lecz 
w ogólności opozycya nieznalazła w nich takićj pod- 

ory, jak w prawie o merach. W biórze 10 pan 

ołowski bronił stempla, ale jen, Cavaignac w pię- 
knćj mowie przyznał, iż prawa powściągające w pe- 
wnych razach są potrzebne; wymagało ich położe- 
nie kraju, kied on był przy władzy; dzisiaj rzeczy 
daleko lepićj idą, Terroryzm Chociażby prawny nie 
stawia nic, nie nierozstrzyga; rząd, który tylo umie 
powściągać, dowodzi własnćj niemocy, „Jenerał po- 
wstaje szczególnćj przeciwko powodom, które wy- 
wołały te prawa i utrzymuje, że wybory aezkol- 
wiek rezultat może być nieprzyjaznym władzy, nie 
mogą usprawiedliwiać podobnych projektów, bo są 
najwyższym sądem narodu. 

~> Na dzisiejszćm posiedzeniu, Zgromadzenie roz- 
brawiało dalćj nad budżetem. P. „Mortimer-Ternaux 
pnergieznie powstaje przeciwko wszystkim dzienni= 

m. Mo dlikanekim lub socyalistycznym, i wyrzuca 
Pp. Mathieu (de la Dróme) t Pelletier, że w mowie 
TR zeszłego roku dowodzili, iż przeszło 600 mi- 
ionów można zaoszczędzić w wydatkach, „Teraz pole, 


1849 r. liczba mieszkań- 
575; ludność zatem w cią 
"Pa się o 1070 nowo- 


4 


Jazła dość siły do królewskiego nieszczęścia, rękę, 
która odtąd królowi za ostatnie służyć miała berło, 
zawsze wierne, silne i pewne, nawet pod ruinami tro- 
nu.“ Słowa te dodaje Evénement jednych pobudziły 
do płaczu, drugich do szalonych oklasków. 

— Wczoraj ambasador angielski dał wielki obiad 
dla prezydenta Rzeczypospolitej i W. księżniczki Ba- 
deńskićj, na którym obecni byli wszyscy ministrowie, 
jenerał Changarnier, prezes Izby i kilku członków 
ciała dyplomatycznego. ' Po obiedzie na wieczorze 
znajdowały się wszystkie znakomitości polityczne sto- 
licy. 

Paryż 23 marca. (Koresp-) Dnia dzisiejszego wielki ruch pano- 
wał w łonie zebrania narodowego, Izby prawodawczćj. Reprezen-= 
tanci byli wezwani do zanominowania w biurach komissarzy, mają- 
cych się zająć: 1) zdaniem sprawy we względzie projekta ministe- 
ryalnego co do kaucyi dzienników i do stępla, 2) rozważeniem i 
zdaniem sprawy co do projektu do prawa tyczącego się klubów, i 
zamknięcia wszełkich posiedzeń przedwyborowych. 

Dyskussya we wszystkich biurach była niezmiernie żywa. Ra- 
dykaliści, demokraci, socyaliści i niewielka liczba legitymistów 
krańcowych, a między tómi ostatniemi pp. Dahirel, de Larocheja - 
quelin, de Larcy i Alfred Nettement, . mocno i uporczywie zbijali 
projekt ministeryalny. Co do dzienników wszakże, Orleaniści, Bo- 
napartyści i legitymiści umiarkowani popierali go prawie jedno- 
myślnie, ostatni tylko pewne wnosili rezerwy lub zmiany. 

Najważniejszą była dyskussya w biurze 3cim. P. Baudin socya- 
lista attakował projekt z niezmiernym zapałem, powiadając wyra- 
że jeźli rząd chce mieć koniecznie nową i straszną rewolu- 
P. Baroche minister spraw wewnętrznych od- 
wyraził się, że za czasów zebrania narodo- 


źnie, 
cyę, będzie ją miał. 
powiadając p. Baudin, 
wego konstytucyjnego, p- Marie ówczesny minister domagał się 
pierwszy, aby kaucya na dzienniki była wprowadzoną. Na to roz- 
„Pan Marie jest równie zbrodniarzem, jak 
Bronił pana Marie, 
ma- 


gniewany góral odrzekł : 
Waćópan. Minister nie stracił przecież odwagi. 
jako swego przyjaciela osobistego, chociaż zupełnie odmienną 
jącego opinią polityczną, późnićj bronił projektu do prawa powiada- 
jac, że gdy w dzisiejszćm położeniu nie ma sposobu pojednania 0- 
pinii, gdy socyalizm w Paryżu i na prowincyi wszędzie zachwiał 
podstawę budowy społeczeńskiej. Gdy towarzystwo społeczne nie 
może dziś samo siebie obronić—do rządu należy przedsiebrać wszel- 
kie środki jakich tylko dozwalają konstytucya i prawa. 

W biurze 10tym również ważna zaszła rozprawa. Jenerał Ca- 
vaignac mocno powstał na system rządu i na ucisk, jakim dziś chce 
przytłumić wszelką wolność w narodzie fraucuzkim. Przyznał się 
wprawdzie były szef władzy wykonawczćj, że i on był zmuszo- 
nym po wypadkach czerwcowych 1848 użyć pewnych ścieśnień, 0— 
graniczyć pewną wolność, ale byłto wówczas wcale inny czas i 
inne Francyi położenie. Dziś zaś, nietylko że nie widzi potrzeby 
wprowadzania tych nadzwyczajnych środków, ale co większa, u- 
waża, że ich wprowadzenie może wywołać bardzo mocną i stra- 
szną rewolucyę, zwłaszcza w chwilach, gdzie wojsko, jakby na 
przestrogę rządowi, pokazało w swych wotach, że jest prawie ca- 
łe zarażone socyalizmem. 

Mimo to wszakże, komissarze wybrani wszyscy prawie należą do 
partyi orleanistowskićj i są popieraczami projektu. Pięciu lub sze- 
ściu tylko chcą wnieść pewne poprawki, odrzucić lub zmienić pe- 
wne artykuły. Radykalnie wszakże żaden się projektowi niesprze- 
ciwia. Komissya tak wybrana, niezwłocznie się ma zająć tym pro- 
jektem, siódme przecież biuro niemogło zanominować swego ko- 
missarza, głosy Się podzieliły, po połowie między p. Wiktorem Hugo 
opponentem, 2 p- Piscatorym popieraczem tego prawa. Wybór ko- 
missarza w tym biurze odroczono do poniedziałku. 

W projekcie drugim o klubach i zebraniach przedwyborowych, 
również mocną była dyskussya we wszystkich biurach. Sześciu 
dotąd wybrano komissarzy, wybór innych podobnież odłożono na 
poniedziałek. 

Cokolwiekbądź, sądze, że pierwszy projekt co do dziennikarstwa 
ulegnie bardzo znacznój modyfikacyi, ale przyjętym zostanie, drugi 
zaś zawotowanym będzie czysto i prosto tak jak w projekcie. 

Przyjęcie tych obu projektów niewywoła ruchów rewolucyjnych; 
o tóm możecie być przekonani. Rewolucyoniści czekają nim rząd 
dotknie prawa o wyborach, a wówczas co może nastąpić, Bóg sam 
dziś tylko wie i zna. Ja się mocno tój chwili lekam. 

W departamencie des Vosges, zostanie zapewne wybranym s0- 
cyalista. Posłużyła na rękę tćj fakcyi śmierć nagła jenerała Raoul, 
który był zaproponowanym przez konserwatorów. Rzecz dziwna, 
wojsko wszystkie prawie swe głosy dałó kandydatowi socyaliście 
w ilości 791, gdy tymczasem Jenerał otrzymał tylko 17. Wybory 
te jutro mieć mają miejsce. 

Dep. teler. Paryż 25 godz. %'/, wiecz. Na gieł- 
dzie nowy niepokój wywołał spadek papierów. Ren- 
ty 50/, S8 90; 3%, 54, 25. Mówiono o ustąpieniu 
ministra skarbu i o powstaniu wojska w jednćm mie- 
ście departamentowćm. Komisya oświadczyła się za 
Prawem klubowćm. i 


CZAS. 


cą do Lombardyi, będzie uważana jako pogwałcenie 
amnestyi i artykułów traktatu ułożonych przez mini- 
stra Brucka i pełnomocników Sardyńskich. 

— Donoszą z Rzymu, że słychać o mianowaniu 4 
nowych kardynałów: ministra sp. wew. księdza Sal- 
velli, księdza. Fornari, nuncyusza przy rządzie fran- 
cuzkim , księdza Morsellini b. ministra skarbu, i księ- 
dza Roberti byłego członka Junty rządowej, ustano- 
wionćj przez ojca Świętego po wyjeździe do Giety. 
iszą z Neapolu 15 marca: Dwór Ojca 5. gotu- 
je się do podróży; kardynał Antonelli zawiaduje Cà- 
Fém przygotowaniem. Oddział kawaleryi odprowa- 


dzi papieża aż do przednich czat francuskich gdzie 
na Ojca świętego czekać będzie jenerał Baraguay 


d’ Hilliers. Ciało dyplomatyczne zbierze się pod bra- 
mami Rzymu pod portykiem ś. Jana Lateraneńskiego 
gdzie Te Deum odśpiewanem będzie. 

Rzym 18 marca. Nota kardynała Antonelli do 
członków ciała dyplomatycznego brzmi jak następuje: 
„W pałacu królewskim w Portici d. 12 marca 1850 r. 
Kiedy bunt, który tyle szkody poddanym państwa pa- 
pieskiego wyrządził, orężem katolickim poskromio- 
nym został, z powszechnym oklaskiem dobrze myślą- 
cych widziano powrót prawnego rządu do państw 
papieskich. Do całkowitego spełnienia życzeń ` ko- 
ścioła katolickiego i poddanych wiernych ich panują- 
cemu, brakowało tylko powrotu Papieża do stolicy. 
Różnego rodzaju trudności odwlekły go aż dotąd, a 
szczególnićj też gorące życzenia J. Świątobliwości 
zadośćuczynienia potrzebom krajowym. Skoro cel ten 
dopiętym został, postanowił Ojciec ś. powrócić do sto- 
licy doczesnych swych posiadłości w pierwszych 
dniach kwietnia. Ojciec ś. opiera swoje nadzieje na- 
tem, Że ręka Pana prowadząca mocarstwa, których 
orężem ów święty zamiar spełniony, jego czynno- 
ściom przedsięwziętym dla dobra poddanych, błogo- 
sławić będzie. Nie wątpi też, że wszystkie mocar- 
stwa, z któremi stolica świata w przyjaznym pozostaje 
związku jak z swćj strony moralnym i materyalnym 
wpływem przyczyniły się do zwrócenia jnaczelnćj 

Powie kościoła wolnego i zupełnego używania praw, 
tak też będzie ich interesem utrzymanie jéj w wol- 
ności i niezawisłości, która nieodzowną jest dla rzą- 


du kościoła i utrzymanie w nim pokoju, będącego 
zarazem pokojem Europy. Donosząc o tém W. Ex- 
cellencyi kardynał minister zostaje etc. Antonelli.“ 


— Jenerał komend. aust. 


broni pozbawił Wincentego hr. 
prezesa komisyi municypalnéj 
więzienia w fortecy. z 
Depesz. telegr. z Tryestu. Rzym 21. Dzisiaj u- 

roczyście zatknięto herby Austryackie. 
— a s 


Kronika miejscowa. 

Kraków 28 marca. Wczoraj umarł zasłużony professor Józef 
Pysch w r. życia 57. Bibliotekę swoją z kilkuset dzieł złożoną za- 
pisał liceum $. Anny. Jutro © godzinie 4 nastapi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz. 

— Odczyty dla większćj Publiczności. Prof. Pol i Kremer, dla 
zbliżającćj się pory wiosennćj, i Stósownie do życzeń z wielu stron 
objawionych, wykładać będą kursa swoje dla większćj Publiczno- 
ści przeznaczone, od godz. 6' 40 7/4, poczynając od 3 kwietnia. 

— Jutro o godzinie 4 w kościele ś. Jana będzie miała miejsce 
muzyka kościelna, podczas którćj Śpiewać będzie jedna z tutejszych 
amatorek. W kościele Ś. Anny © godzinie 5 amatorowie odśpie= 
wają Siedem słów ostatnich W towarzystwie orkiestry. 

— Z powodu świąt żydowskich i zbliżających się chrześciańskich 
dzisiaj targu na Baranie nie by?o: 

— Stan Wisły 2 stopnie. 


w Ankonie, za ukrycie 
de Germani godności 
i skazał na dwa lata 


Przyjechali do Krakowa: 0d dnia 27 do 28 marca. — Hrebenda 
Michał dr. medycyny z Myślenic; Lewandowska Matylda dz. dóbr; 
Konopka Stefania baronowa z GBlICY; — Berger Teressa spiewa- 
czka opery z Gracu, — Cieński Apolinary dz. dóbr z Polanki wiel- 
kićj, — Leśniowska Berta dz. dóbr z Ryglic, — Tomkowicz Apo- 
linary dz. dóbr z Kobiernice, — Niemojewski Adolf dz. dóbr z Pol- 
ski, — Dabski Władysław dz. dóbr z Ziakrzow u. 

Wyjechali: Kowalski Karol ob. yet — Straszewski 
Franciszek ob., Bzowski Bogusław dz. dóbr, Tarnawiecki Leon dz. 


ZAKŁAD KĄPIELI W IWONICZU 


Podaje do wiadomości: że w bieżącym roku Łazienki otwarte będą 

dnia 15 maja. Dyrekcya starać S!? nieomieszka, o wszelką wygo- 

dę szanownych gości, tak pod względem kąpieli i użycia wody mi- 

neralnćj do picia, jak i co do poja kład h kuchniami lab bez ku- 

chni, stajen na konie i traktyernk Zakład będzie zaopatrzony w do- 
- [549] — (3) 


ktora medycyny. 


W KSIĘGARNI 2) 


JULIUSZA WILDT 


w Krakowie 
są do nabycia 


„Justyniana Instylucye 


; Aleksander Cukrowiez. 
Cena złp. 10 (2 złr. kr. 30). 


© KONICZYNA ZWYCZAJNA “>” 


jest w bardzo znacznćj ilości w najlepszym gatunku, świeżo młóco- 
na, korzec po 46 złr. m. k. do nabycia. Potrzebujący. może się 
udać w listach frankowanych do zarządu ekonomicznego państwa 
Wysocka przez ostanią pocztę Radymno. 


= Dobra Chelmiec 


obok miasta obwodowego Nowego Sącza leżące, zwyłączną propi- 
nacyą i cegielnią, są z wolnych rąk od Sgo Jana b. r. w dzierża- 
wę do wypuszczenia. 
Zaś oddzielnie od possesyi będą tamże zlasu cztery morgi drzew 
na materya? i opał co rok sprzedawane. 
Bliższą wiadomość udzieli pan Michał 


[592] 


G) 


Zaremba w Załubińczu, na 


| Przetakówce przy mieście Nowym Sączu mieszkający. 


—_—Ł 


Dobra Dynów 


z przyległościami w cyrkule Sanockim leżącemi, są razem lub czę- 
ściami Z wolnćj ręki na lat 8 lub 9 do wydzierżawienia. Bliższ 
wiadomość udzieli właścicielka mieszkająca w Jarosławiu lub W. 
Bandurowski doktor prawa w Tarnowie. E 


som 


Jest do wypożyczenia na hypotekę domu w Krakowie złp. kilka- 
naście tysięcy, a to około świętego Jana b. m. lub wcześnićj.— 
Chcący wejść w bliższe porozumienie, raczy się udać do Bióra Ko- 
misowego informacyjnego przy. ulicy Szczepańskićj N. 371 na pier- 
wszóm piętrze. [538] C- 


[544] (3) 


pod N. 261 Gm. II naprzeciw Ratusza jest do sprze- 
dania z wolnćj ręki. Bliższa wiadomość w Cukierni 
Wielanda. (7-8) 


CENY ZBOŻA 
icznój w Kleparzu przy Krakowie w trzech 


i bl 
na Targowicy pu atunkach praktykowanego. 
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W KRAKOWIE 
dnia 25 i 26 marca 1850 roku. 
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Kopa jaj kurzych . . « « « « « « - 


Drożdży wanienka z piwa marc. 
|» s z piwa dubelt. 
Kopa kapusty. o «44 49 6 - 
„ kKarpień=s« „56.20.44. 
Korzec soczowicy 
p Iniey 
Koniczyny białćj 
Sporządzono w biórze Kommissaryatu Targowego 
Delegowani Obywatele : Kommissarz Targowy ° 
Karol Hofman. | W. Dobrzański. 
Tomasz Święcicki. Pszorn Adjunkt. 


e s a or E 


% s-s-Ą 4 anene 


o a wn w, 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Kurs krakowski z dnia 28 marca. Banknoty 92'/,.— Pruski ku- 
rant 103*/,.—Imperyały ros. 34 27. — Ruble srebrne nowe 100%, 
Dukaty złp. 20.3 — Listy zastawne Król. Pols. 100. Cwancygiery 
srebrne 105,,— r 


Kurs wićdeński z dnia 27 marca. Metaliki 92%,. — Nowa 
pożyczka 82',,— Akcye Banku wiódeńsk. 1092. — Akcye Kolei żel. 
106*/,. Agio od złota. 23. Agio od srebra 16'/,. 

Kurs wrocławski z d. 27 marca. Banknoty austryac. 87*/,. Pol- 
skie papiery 967/,,. — Listy zastawne Król. Polsk. 95. — Akcye 
kolei żel. Krako.-górno-szląs. 67. 

Kurs lwowski z dnia 23 marca. Dukat holenderski Złr. 5 22.— 
Dukat austryacki 5 kr. 25. — Półimperyały ros. 9 22 kr. — Polski 
kurant 1 20.— Rubel sr. ros. 1 47'/,— Galicyjskie Listy zasta- 
wne 100. kr. 


a E a FE m Cry zz WE E S O, 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. . 


GR WŁOCHY. . 74 
Seyssel nężna wierzyć  Turyńskiemu Opinione, hr.| | ; | STAN BAROM. | pop, CIEPŁA PRĘŻNOŚĆ | KIERUNEK 
ca do MJS piemoncki wyprawiony został 19 mar- | ż | 5 | w mierze pas dag: | onti wiatru 
Hora Emantanu z protestacyą podpisaną przez Wi- lA i d ai W powietrzu i 

4 anuela, ministerstwo i ambasadorów fran- | * | |0* Rósuma: Róaumara. |< czyli 5 

cuzkiego i angielsk; 3 i 0° Róaumnusu, JH e. natężenie. 
deckiego waj F] kiego, przeciw rozporządzeniu Ra- == = 

et 7 konfiskąc migrantów. Protestacya ostrze- | 28 ai: ab: E sbzAe, 

2 12) ie przez za dóbr wychodźców , którzy | » | 19) » CA ROEE ZEK 1. 63. 

terminie p „MArsZałką oznaczonym nie wró- | 29 | 6 6. 28, | agih 1. 44. |zpł.za. „ 


Poład. słaby | pogoda z chm. 


ZMIANA TEMPERATURY 
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ZJAWISKA 
NAPOWIETRZNE 


STAN 
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W DRUKARNI CZASU, 


